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Wiadomości miejscowe. W by ge KOGA Periw na sejm i wybra- a» w celu "ppanię wek sprawy tei 
Fai "DORA > p _ | ni zostali pp. Leon Chrzanowski 895 głosami, | cyi kredytów udzielanych przez Bank Naro- 
Taki eeii pe” n sre dr. Józef Majer 887 głosami i dr. Mikołaj | dowy nasżym firmom kupieckim, wystosował 
Kwiatkowski skazanym został na 30 złr. kary, Zyblikiewicz 753 głosami. Aia do Dyrekcyi Banku obszerną petycyę zreda- 
zaś od oskarżenia przeciw zarządcy drukarni Po tych wybranych kandydatach najwięcej | gowaną przez dra. Arnolda Rapoporta, która 
p. Józefowi Kakocińskiemu c. k. prokurato- głosów otrzymali: dr. Jonatan Warschauer | po przedstawieniu skutków praktycznych no- 
rya odstąpiła. W motywach wyroku sąd wziął 576, dr. Ferdynand Weigel 274, dr. Maksy- | wego regulaminu, i wyłuszczeniu potrzeb i sto- 
na uwagę, że p. Kwiatkowski w d. 14 paź- milian Machalski 175, sunków miejscowych, domaga się: 
dziernika r. z. podpisał wyraźne zobowiąza- Oprócz tego w d. 14 b. m. odbyło się zgro- 1. aby podpisy wystawców i podpisy tak 
nie, że Kuryer zawierać będzie tylko wiado- madzenie przedwyborcze, na którem na %0 | zwane pośredniczące, nadal kredytu nie wy- 
mości potoczne krajowe i zagraniczne 0 spra- głosujących, dr. Maksymilian Zatorski otrzy- czerpywały ; j i 
wach społecznych, literackich, artystycznych, mał głosów 10 i dr. Feliks Szlachtowski gło- | 2. aby podpisy żyrantów na rymesach rów- 
gospodarskich i t. p. a zatem umieszczając | SÓW 8- nież kredytu tychże nie obciążały; 
wiadomości polityczne nawet bez omawiania, Przed pewnym czasem liczne grono wybor- 3. aby kredyta osobiste przez komitet cen- 
przekroczył program przedstawiony władzy ców przesłało do nas odezwę popierającą kan- | zorów ustanowione, zostały w całej wysokości 
oraz że p. Jan Kwiatkowski był już raz ka- dydaturę p. Teodora Baranowskiego, prezesa | utrzymane. } oska 
rany za przekroczenie programu pisma w r. z. | (20), handlowej. "| Żądania powyższe są słuszne i sprawiedli- 
gdy był redaktorem odpowiedzialnym Szkiców. W chwili wreszcie pisania tego artykułu | we, ze strony Dyrekcyi zasługują zaś na 
iawiadaie a dzodsłow t otrzymujemy tylkó co wydany „List od kilku | uwzględnienie tembardziej, że Dyrekcya Ban- 
25: E ab = sua zj rycz przyjaciół prawdy do obywateli miasta Kra- | ku, zniosłszy dotychczasówą normę maksy- 
podajemy pod rubryką spraw sądowych. > | kowa w sprawie wyboru posła na sejm kra- | malną kredytu, zarządziła oszacowanie 0s0= 
„— Dziś o godzinie 6 po południu odbędzie | jgwy*. W liście tym bardzo gorąco i wymo- | bistego kredytu każdej firmy przez cenzorów 
się w sali radnej zgromadzenie przedwyborcze. |, wnie popieraną jest kandydatura prof. Świerza. | filii krakowskiej, których znajomość stosunków 
. Nie będąc pismem politycznem, nie może- Tym sposobem dajemy czytelnikom dokła- | miejscowych jest dostateczną rękojmią, że gra- 
my popierać żadnego kandydata, o czem wczo- | dną, jak dotychczas, listę kandydatów, posta- | nice kredytu przez nich oznaczone rzeczywistej 
. rajszy wyrok c. k. sądu aż nadto dowodnie | wionych bądź przez samych wyborców w pier- | potrzebie i możności najzupełniej odpowiadają. 
nas przekonał, poprzestajemy więc na prostem | wszem głosowaniu, bądź przez członków ko- | Dalsze więc restrykcye, zmniejszające niesły- 
przypomnieniu faktów, ażeby wyborcy tak na | mitetu przedwyborczego dawniejszego, bądź | chanie kredyta przez komitet cenzorów przy- 
dzisiejszem zgromadzeniu, jak na pojutrzej- | wreszcie przez pewne grona osób. Lista ta | znane, są ostrożnością zbyteczną i krzywdą 
szych wyborach mozolnie ich w innych źró- | posłużyć może do dokładnego zoryentowania | niesprawiedliwą. Na takie postępowanie Kra- 
dłach poszukiwać nie potrzebowali. się i informacji. ków nie zasłużył, albowiem, jak wykazuje pe- 
Otóż dnia 26 pażdziernika r. z. odbyły się — Komitet wybrany przez tutejszą Izbę | tycya, w ciągu 18-letniego istnienia tu filii 
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— A Łucya? a nadzieja jej ręki i miłości? | witane wszędzie wściekłemi okrzykami. Ko- 
Czyżbyś się miał zatrzymać w połowie drogi? | lumny rezerwistów fantastycznie postrojonych, 
Ty, który ją kochasz i ubóstwiasz. Drugi raz | przeciągały przez miasto, przyjmowane okla- 
w życiu nie zdarzy ci się podobna sposobność | skami i życzeniami zwycięstwa. Muzyka grała 
zasłużenia sobie od razu na sławę i zdobycie | im ciągle marsza Garibaldego, a lud, żołnie- 
ukochanej księżniczki. rze, ochotnicy wtórowali im swoim śpiewem. 

— Zobaczymy później, lecz zaręczyć ci | Bateryaartyleryi kompletnie umontowana, je- 
mogę z góry, że nawet tak ważny wzgląd, | chała na kolej, oficerów zasypywano kwiatami, 
jak miłość do Łucyi, nie zmusi mnie do po- | a żołnierzom po drodze znoszono ciągle jadło 
chwycenia za oręż. Przekonań nigdy w życiu | i napoje. Za bateryą postępowało wiele ko- 
nie powinniśmy zmieniać, są one naszą jedyną | biet, niektóre nawet elegancko ubrańe, które 
spuścizną, jaką wynieśliśmy z ojczyzny. odprowadzały swoich mężów, braci, a najczę- 

— A ja się z tobą założę, mój drogi Sta- | ściej kochanków. W oczach niejednej kobiety, 
siu, że najdalej jutro już będziesz ubranym | błyszczały łzy, lecz w ogóle panował jakiś 
w czerwoną koszulę nastrój wesoły. Nikt nie przypuszczał że zgi- 

— Bredzisz mój Kaziu, a tymczasem mo- | nie, a wszyscy pewni byli zwycięstwa. Nasi 
żemy zakończyć naszą rozmowę i chodźmy | dwaj dobrzy znajomi pociągnięci zostali przez 
na miasto zobaczyć co się dzieje. tłum i pomimowoli dążyli razem z innymi za 

Po chwili młodzi ludzie znaleźli się na | bateryą. Na Corso, ujrzeli wyglądającą na 

tazza del Duomo. Najruchliwsza ta część | balkonie Łucyę i jej ojca i Stanisław został 
fedyolanu dziwny przedstawiała widok. Ty- | uprzejmie przez nich powitany. 

siące ludzi przebiegało szybko plac we wszy- Wieczorem, kiedy siódma uderzyła, nasz 
stkich kierunkach. Na rogach porozlepiane | bohater we fraku i białym krawacie, wcho- 
ogłoszenia, zwabiały mnóstwo ciekawych, wczy- | dził tryumfalnie do salonu margrabiego di 
tujących się w rozkazy ministerstwa wojny, | San Gandolfo. Na kozecie siedziała Łucya, 
powołujące do szeregów wszystkich urlopo- | głowę oparła na dłoniach i myśli jej musiały 
wanych. Kolporterowie roznosili drukowane | głęboko pochłaniać całą jej duszę, gdyż na- 
depesze z Florencyi o rozkazie utworzenia | wet nie słyszała kroków wchodzącego Stani- 
korpusu ochotników. Gwardya narodowa prze- | sława. Zatrzymał się on we drzwiach i w nie- 
ciągała przez plac z muzyką na czele, dla | mej adoracyi podziwiał czarującą piękność 
zluzowania posterunku wojskowego, na głó- | nadobnej włoszki. Zbliżył się po cichu i wy- 
wnym odwachu. Gdzieniegdzie zaczęły się już | cisnął gorący pocałunek na jej ręce. 
pokazywać czerwone koszule. garibaldyjskie. (Dalszy ciąg nastąpi). 


NA WŁOSKIEJ ZIEMI. 
NOWELLA. 
napisał 
JGNACY KnuszEwski. 
(Ciąg dalszy). 


Stanisław posłyszawszy ostatnią wiadomość, 
zamyślił się i po chwili rzekł do Kazimierza. 

— Kość już jest rzucona, Włochy ufne 
w pomoc Prus, rzucają się w bardzo niebez- 
pieczną grę. Armia włoska nigdy nie była 
bitną i z pewnością zostanie potłuczoną na 
miazgę przez wojsko austryackie. 

— Przesadzasz mój Stanisławie — odpo- 
wiedział Kazimierz — przesadzasz mój ko- 
chasiu, lata 1849 i 1866, nie są w niczem 
do siebie podobne. Wtenczas Sardynia była 
małem państewkiem, gdy dziś Włochy liczą 
się do pierwszorzędnych mocarstw europej- 
skich. A zapał, a patryotyzm, czyż to masz 
za nic? 

— Iluzje, mój drogi, zresztą kto dożyje, 
to zobaczy. Widzę już jasno, że bez namysłu 
ząciągasz się, pod trójkolorowy sztandar po- 
łączonego królestwa włoskiego. 

— To się ma rozumieć, Włosi ofiarowali 
nam gościnność, słusznem i sprawiedliwem 
jest, abyśmy im odpłacili poświęceniem na- 
szej krwi. A ty Stanisławie ? 

— Znasz mój Kaziu moje zasady. 
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Banku Narodowego straty odpisane wynoszą 
razem nader drobną sumę 3750 złr. a prze- 
silenie r. 1873 nie pociągnęło większych niż 
zazwyczaj upadłości, w czem Kraków i Ga- 
licya od innych miast i prowincyj austryackich 
się wyróżniły. Jest to najlepszym dowodem 
rzetelności naszego stanu kupieckiego, i wobec 
tego dowodu jeszcze bardziej dziwić się należy 
krokom przez dyrekcyę Banku Narodowego 
zarządzonym. 

— Wypowiedzenie wojny nareszcie już na- 
stąpiło. Poradnik przemysłowo rolniczy w nu- 
merze z daty 15 b. m., wczoraj wydanym, 
wypowiada wojnę do upadłego dyrektorowi 
Instytutu techniczno-przemysłowego, oświad- 
czając że „nie wystrzelał jeszcze wszystkich 
nabojów, nie pożałuje trudów i kosztów, zno- 
sić będzie kamienowanie i grymasy aż do 
skutku, tj. aż do oddalenia owego tak zwa- 
nego dyrektora“. Zaprawdę że jest to namięt- 
ność i zapalczywość godna homerowskiej pie- 
śni, jeżeli nie homerycznego śmiechu. Z na- 
szej strony oświadczamy, że pismo nasze po- 
stanowiło w tej wojnie zachować ścisłą i bez- 
stronną neutralność. Niech władze edukacyjne, 
postawione tym razem w charakterze wojen- 
nego bożka, zadecydują kto ma być zwy- 
cięzcą. 

— Pomimo, że obraz H. Siemiradzkiego 
„Żywe pochodnie Nerona* został już wywie- 
ziony do Berlina, Gazeta Narodowa pono- 
wnie powołując się na osoby wiarogodne 
i dobrze poinformowane, zapewnia że obraz 
ten będzie wystawionym we Lwowie. Żałuje- 
my, że co do Krakowa niepodobna nam jest 
dać zapewnienia tejże treści. Kilkakrotne li- 
stowne odezwy do p. Siemiradzkiego nie od- 
niosły żadnego, rezuitatu i żadnej odpowiedzi 
nawet nie otrzymano. 

+ Wczoraj zakończył życie ś. p. Franci- 
szek Szczepański, właściciel dóbr, przeżywszy 
lat 83. Pogrzeb odbędzie się pojutrze o godz. 
10 rano. 

— O wczesnej wiośnie dochodzą wiadomo- 
ści ze wszystkich stron Kuropy. W lesie Meu- 
don pod Paryżem znaleziono już rozwinięte 
poziomki. W Bydgoszczy pojawiły się motyle. 
W okolicy Wegstadtl, w Czechach, dnia 12 
b. m. z wieczora przy temperaturze powie- 
trza + 2° R. i gęstej mgle zerwała się 
gwałtowna burza z grzmotami i błyskawicami, 
Jraz ulewnym deszczem. Donoszą zresztą 
z niektórych miejscowości Niemiec, że bociany 
pozostały tam tym razem na zimę, co uwa- 
'żają za oznakę łagodnego powietrza w pv- 
rze zimowej i wczesnej wiosny. W bieżącem 
stuleciu drugi to podobno fakt w tym rodzaju. 

U nas od paru dni temperatura zna- 
cznie się oziębiła i nawet przepowiadają me- 
teorologowie, że, choć spóźniona, ale będzie 
jeszcze bardzo ostra zima. 

Jak te wszystkie wiadomości pogodzić ze 
sobą ? Pokazuje się, że jak między ludźmi, 
tak i w naturze, trudno znaleźć harmonię. 

MEEA AEN 


Wiadomości zamiejscowe. 
Ziemie polskie. 


Poznań. Czas dowiaduje się w drodze te- 
legraficznej, że hr. Stanisław Plater został 
w apelacyjnym sądzie zupełnie niewinnym. U- 
znany hr. Plater był wspólnikiem Tellusa. 

Sambor. Z samborskiego w Galicyi dono- 
szą nam 0 wcale przykrem i smutnem zda- 
rzeniu. We wsi Hoszany, 4 mile od Sambora 
a milę od Rudek, gospodaruje od lat 40 p. 
Henryk Janko, obywatel ze wszech miar god- 
ny i od wszystkich szanowany. Nigdy nie miał 
wypadku pożaru u siebie, aż w sam nowy rok 
w nocy został podpalony i zgorzały mu gum- 
na, oraz Śpichlerz. Strata wynosi 21,000 guld. 
z czego tylko 4,000 guld. było zabezpieczone. 
Przedtem odebrał p. Janko listy z różnemi 


groźbami, a to dlatego ponieważ starał się, 
by przy wyborach nie obrano posłem stronni- 
ka partyi świętojurców i rzeczywiście kandy- 
dat świętojurski nie został wybrany. Porozu- 
mienie więc jest, że pożar zdarzył się skut- 
kiem zemsty politycznej. Przerażający objaw 
zapalczywości i niegodziwości. 
Austro-Węgry. 

Praga. Redaktor Narodnich listów p. Ba- 

rak został w d. 16 b. m. aresztowany. 
Zagranica. 

Berlin. Prezesem izby posłów wybrany zo- 
stał p. Beningsen, a wiceprezesem pp. Klotz 
i Bethusy-Huc. 

Londyn. Wielokrotnie donosiły dzienniki an- 
gielskie, że znany pod nazwiskiem Igły Kleo- 
patry, starożytny obelisk egipski, stojący nad 
wybrzeżem morskiem pod Aleksandryą, a je- 
szcze przez Mehmeda Alego podarowany W. 
Brytanii, przewieziony zostanie w całości do 
Londynu; tymczasem wykonaniu zamiaru te- 
go zawsze stawały w drodze jakieś nieprze- 
widziane trudności. Teraz dopiero, jak zape- 
wniają dzienniki londyńskie, inżynier pewien, 
który projekt ten zbadał z wszelką ścisłością, 
stanowczo ma się podjąć przyprowadzenia go 
do skutku. W tym celu proponuje, żeby cały 
obelisk zaszyto w grube płótno nieprzema- 
kalne, a następnie okrywszy go drewnianym 
pokrowcem w kształcie walca, zatoczono nad 
morze do przygotowanej długiej łodzi, w któ- 
rej łatwo mógłby być przewieziony aż do 
Londynu. Większe trudności nasunie ustawie- 
nie tam napowrót „Igły Kleopatry*. Rząd 
francuski za Napoleona I. wydał na ustawie- 
nie podobnego obelisku staroegipskiego na 
placu „de la Concorde“ w Paryżu ogromną 
sumę 80.000 funtów szterlingów. Obawa przed 
takim wydatkiem głównie powstrzymywała 
dotąd rząd angielski od sprowadzenia do Lon- 
dynu „Igły Kleopatry*; inżynier wszakże, 
o którym mowa, utrzymuje, iż ustawienie 
obelisku tego, według jego planu na „Northum- 
berland-Avenue* nie będzie kosztowało nad 
7000 ft. szt. 

Londyn. Wieści o istnieniu olbrzymiego wę- 
ża morskiego już od lat 30 pokutują w świecie 
cywilizowanym, to stwierdzane przez żeglarzy, 
to znów zbijane przez inszych. Znowu na- 
deszła kolej na potwierdzenie, co bynajmniej 
nie przeszkadza temu, żeby znów za dni kil- 
ka zaprzeczenie nastąpiło, zdaje się bowiem, 
że wąż morski pojawia się głównie na wodach 
dziennikarskiego oceanu, kiedy na inne ryby 
połowu nie ma. W d. 8 b. m. cała załoga 
parowca „Paulina“, z kapitanem na czele, sta- 
nąć miała przed urzędem municypalnym w Li- 
werpool i zeznać pod przysięgą, że pod jed- 
nym z portów wschodnioindyjskich trzy razy 
jak najwyraźniej widziała olbrzymiego węża 
morskiego, który napadł wieloryba, okręcił 
się koło niego, gniótł go i ściągnął w głębię 
morza. i 

Madryt. Wywołało tu ogromną sensa- 
cyę zdarzenie, którego tajemniczych pobudek 
mimo skrzętnych zabiegów policyi nie zdoła- 
no dotychczas wyświecić. Niejaki Don Rame- 
ro del Puente, potomek znakomitej rodziny, 
elegancki kawaler, należący do złotej młodzie- 
ży madryckiej, zamierzał wieczorem w wilię 
Bożego Narodzenia wyjść z domu na wizytę, 
gdy przyszła doń młoda cyganka, znana pod 
imieniem Celestyny i wśród niezliczonych kom- 
plementów wręczyła mu pakiecik z marcypa- 
nem, wrzekomo pochodzący od wielkiej damy, 
co dodać trzeba, w Hiszpanii uchodzi za wy- 
raz oświadczenia miłości. Na darmo szukał 
w skrzynce za liścikiem lub biletem, obdaro- 
wany marcypanem kawaler, a że było już 
dość późno, więc wyszedł z domu, zostawiając 
na stole nietknięte ciastko i małego pieska 
w pokoju. Zaledwie stanął na ulicy, został 
napadnięty przez niejakiego Baldomera Vina- 


grera z nożem w ręku i okrzykiem: „Nie 
chciałeś zjeść marcypana, pokosztuj więc jak 
żelazo smakuje!* Koszulka pancerna, którą 
przezorny Puente nosił zawsze na ciele, ura- 
towała mu życie, a bandytę schwycili dwaj 
mimo przechodzący żołnierze. Powróciwszy po 
kilku godzinach do domu, zastał Puente swo- 
jego pieska nieżywego, a marcypan trochę 
nadgryziony, który nazajutrz poddany chemi- 
cznemu rozbiorowi wykazał, że nietylko prze- 
siąknięty był pruskim kwasem, ale zawierał 
także sporą ilość arszeniku. Sprawa ta naro- 
biła w Madrycie wiele hałasu, gdyż Puente 
był w ostatnich czasach faworytem eks-królo- 
wej Izabeli, i dopiero po jej powrocie do Hi- 
szpanii, na rozkaz krola Alfonsa otrzymał dy- 
misyę ze swego stanowiska. Powiadają, że mor- 
derca odebrał sobie życie w więzieniu. 

Paryż. Pierwszy bal opery w Paryżu odbył 
się dnia 13 b. m. przy udziale 5,000 osób. 
Kapelą balową dyrygował wiedeński kompo- 
zytor Jan Straus, który przy tej sposobności 
zebrał świetne laury za piękne swe walce. 
Dochód z balu wynosił 80 tysięcy franków. 

Paryż. Donosiliśmy o szczęśliwem odkryciu 
środka przeciwko łysinie. Odkrycie zawdzię- 
czamy konsulowi angielskiemu w Mikołajewie. 
Uważaliśmy to za rodzaj blagi, a teraz piszą 
nam z Paryża, że w Meudon pod Paryżem za- 
łożoną została klinika dla łysych. Pewien wła- 
ściciel realności otworzył z nowym rokiem za- 
kład leczący łysych za pomocą nafty. Pacyent 
używający takiej kuracyi, skazany na osamo- 
tnienie z przyczyny niemiłego odoru lekar- 
stwa, znajdzie przytułek w tym zakładzie, 
urządzonym nietylko dła kuracyi, ale i dla 
wygody i zabawy gości, bo oprócz lekarzy i 
fryzyerów naftowych, dostarcza wszelkich przy- 
jemności życia, jakoto: wykwintne mieszkania, 
wyborną kuchnię, staranną obsługę, spacery 
w obszernym parku, kąpiele, bilardy, zielone 
stoliki, bibliotekę, kręgielnię, koncerta i t. p. 
rozrywki. Nie dziwimy się, że się znalazł spe- 
kulant na wyzyskiwanie próżności ludzi, ale 
to nas dziwi, że znalazł, jak donoszą, wielu 
łatwowiernych pacyentów. W każdym razie 
właściciel robi dobre interesa, a choćby i ku- 
racya była bezskuteczna, to swoboda w za- 
bawachzi rulecie, zawsze zaludniać potrafią za- 
kład w Meudon. 


Paryż. Z końcem 1876 r. liczba wychodzą- 
cych w Paryżu pism peryodycznych wynosiła 
836. Dzienników politycznych ubyło w ciągu 
roku 5, między temi Journal de Parisi Opi- 
nion nationale, a na to miejsce powstało no- 
wych 15, tak, że wszystkich razem jest teraz 
54. Z pemiędzy innych pism peryodycznych 
zajmuje się: geografią 7, sztukami pięknemi 
15, finansami i ekonomią polityczną 85, spor- 
tem 16, sprawami kościoła 49, prawoznaw- 
stwem 66, geografią i historyą 20, sprawami 
oświaty 20, literaturą i filozofią 52, fotogra- 
fią 9, budownictwem 9. archeologią 4, muzy- 
ką 3, teatrem 7, modami 68, technologią 77, 
medycyną i farmacyą 74, naukami śŚcisłemi 
53, armią i flotą 22, gospodarstwem rolnem 


31, hodowlą koni 16 i t. d. Przeglądów wy- 


chodzi 14, dzienników illustrowanych różnego 
formatu 54, belletrystycznych 74. Najdroższe 
czasopismo paryskie L'Art kosztuje 120 fran- 
ków, najtańsze katolickie Ła bonne pensée tyl- 
ko 60 centymów. Najstarszy z dzienników pa- 
ryskich Journal général d'affiches rozpoczy- 
na już 246 rok istnienia. 

Serbia. Straty poniesione przez Serbów skut- 
kiem wojny, według obliczenia Mowor. Tel. 
pochodzącego podobno ze źródeł urzędowych 
serbskich, wynoszą 11,780,600 dukatów. 

Sztokholm. Sansacyjny proces toczy się 
właśnie w Sztokholmie. W czwartym dzie- 
siątku lat tego wieku, wystąpiła w Szwecyi 
pewna panna, nazwiskiem Hilga de la Brache, 
jako zapomniana córka ostatniego króla szwedz- 
kiego z domu Wazów, Gustawa IV. Pojawie- 
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nie się tak niespodziane pretendentki do po- 
winowactwa z dawnym domem [monarszym, 
sprawiło w swoim czasie w Sztokholmie nad- 
zwyczajne wrażenie, a w stronnictwie malko- 
tentów znalazło się wnet dość nawet poważ- 
nych osób, które bądź rzeczywiście uwierzyły 
w krew Wazów u panny de la Brache, bądź 
dla względów politycznych i osobistych uda- 
wały, że wierzą. Do pierwszych należała mię- 
dzy innemi także królowa wdowa Józefina, 
która zajęła się nawet losem panny de la 
Brache. Dzięki ,protekcyi królowej wdowy, 
rzekoma córka króla Gustawa IV przez wiele 
lat pobierała peusyę ze skarbu publicznego, 
aż do samej śmierci Józefiny w roku zeszłym. 
Dopiero teraz sądy sztokholmskie pozwały 
pannę de la Brache o przywłaszczenie sobie 
fałszywego nazwiska i w tej sprawie wkrótce 
ma się odbyć publiczna rozprawa. Przepro- 
wadzone już śledztwo miało wykryć, że Sa- 


mozwańcza królewna Hilga Waza, jest córką | 
byłego urzędnika zarządu celnego nazwi- i 


skiem Magnusson. 

New-York. Dziennik New-York Comercial 
Advertiser donosi o newym przemyśle, świad- 
czącym o wysokiem zepsuciu tamtejszego Spo- 
łeczeństwa. Tym nowym przemysłem są wy- 
roby narzędzi dla złodziei, zacząwszy od ele- 
ganckich nożyczek do obcinania dewizek i 
kieszeni, a skończywszy na najwięcej skom- 
plikowanych wytrychach. Największe takie 
fabryki znajdują się w Nowym Yorku, Fila- 
delfii i w zachodnich miastach Stanów Zje- 
dnoczonych., a wszystkie pracują z wielkiem 
powodzeniem. Właściciele takich fabryk na- 
leżą do osób zajmujących ważne stanowiska 
w społeczeństwie. Fabryki, dla uniknienia za- 
kazu, pracują w wzajemnem porozumieniu 
w ten sposób, że każda z nich wyrabia tylko 
pewne części narzędzi, które nabywca łatwo 
sam zestawić może. Kompletne kolekcye na- 
rzędzi złodziejskich kosztują od 200 do 400 
dolarów. Wspomniona gazeta. widać, że jest 
dosyć odważna, kiedy nie lęka się zemsty tru- 
dniących się rzemiosłem tak intratnem. 


EDE ST ESIA 


Teatr. 


— We wtorek na komedyi Sewera „Poje- 
dynek szlachetnych“ teatr był zapełnionym. 
W Warszawie na czwartem z rzędu przed- 
stewieniu tej sztuki, teatr świecił literalnemi 
pustkami, za co autor bezwarunkowo podzię- 
kować może krytyce warszawskiej, która 
z wyrafinowem okrucieństwem schłostała ten 
utwór, ze wszech miar zasługujący na sąd 
pochwalny. 

nas, pokazuje się i krytyka jest sprawie- 
dliwszą i publiczność więcej posiada znajo- 
mości sztuki dramatycznej, jak tego dała do- 
wód przedwczoraj, zgromadziwszy się bardzo 
licznie na siódme z rzędu przedstawienie tej 
sztuki. 

— Prymadonna operetki krakowskiej pani 
Kaliksta Ćwiklińska (Bałucka) od dłuższego 
czasu złożona jest ciężką chorobą. Dotychczas 
w stanie zdrowia tej sympatycznej i utalen- 
towanej artystki nie zaszło żadne polepszenie. 
Z przykrością donosimy o tem, zwłaszcza, że 
pani Ćwiklińska przez kilka lat była jedynym 
filarem naszej operetki i tak talentem, jak 
swojem postępowaniem zdobyła sobie wyso- 
kie uznanie, życzliwość publiczności, przyjaźń 
i poważanie kolegów. 


——ę—— 
Sprawy sądowe. 
Proces prasowy „Kuryera Krakowskiego“. 


Wczoraj przed sądem delegowanym miej- 
skim, jako sądem prasowym, odbyła się roz- 
prawa karna w sprawie Kuryera Krakowskiego. 
Uważamy za potrzebne zdać nieco obszerniej 


sprawę z tego procesu, niedlatego, że to jest 


sprawa nasza, ale że tu idzie o rozstrzygnię- 
cie kwestyi zasadniczej, co pismom, które nie 
złożyły kaucyi pisać jest wolno, a co im jest 
zabronionem. 

Rozprawa odbywała się przed naczelnikiem 
sądu p. Pawłowiczem, prokuratoryę zastępo- 
wał p. Doliński, w imieniu oskarżonego p. Ja- 
na Kwiatkowskiego, redaktora odpowiedzial- 
nego, stanął jako umocowany zastępca p. Wł. 
Sabowski, współpracownik Kuryerą, zaś pan 
Józef Łakociński, zarządca drukarni Czasu 
stanął osobiście w towarzystwie obrońcy, dra 
Arnolda Rappaporta. : 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, w którym 
c. k. prokuratorya zarzuca oskarżonym umie- 
szeczenie w nrze 29 Kuryera z r. z. 9 arty- 
kułów treści politycznej, czyli przekroczenie 
programu, p. zastępca prokuratora stawia wnio- 
sek, aby pod oskarżenie podciągnięte zostały 
wszystkie następne numera Kuryera, jako za- 


matycznie i ze świadomością wyzyskiwała po- 
błażliwość prokuratoryi, tembardziej, że w nrze 
12 z r. b., w którym jest podana wiadomość 
o wytoczeniu procesu, już żadnego artykułu 
treści politycznej nie ma. 

Przeciwko temu żądaniu c. k. prokuratoryi 
oświadcza się dr. Arnold Rappaport, ponieważ 
oskarżeni bronić się nie mogą, nie będąc uprze- 
dnio zawiadomieni, które artykuły są inkry- 
minowane. 

Po dłuższej dyskusyi pomiędzy p. zastęp- 
cą prokuratora i przedstawicielami stron, sta- 
nęło na tem, że dalsze numera Kuryera bę- 
dą wprawdzie wzięte pod rozwagę, wyrok je- 
dnak opierać się będzie na akcie oskarżenia 
i tem co w nim przytoczone zostało. 

P. Wł. Sabowski w imieniu pana Jana 
Kwiatkowskiego, redaktora odpowiedzialnego 
oświadcza, że p. Kwiatkowski nie jest wpra- 
wdzie autorem zaskarżonych artykułów , ale 
je umieścił w przekonaniu, że tym sposobem 
przeciwko ustawie prasowej nie wykracza. 
Artykuł bowiem 13 ustawy prasowej z d. 17 
grudnia 1862 r, mówi, że do składania kaucyi 
są obowiązane dzienniki, które bądź ubocznie 
tylko traktują polityczną historyę dzienną, 
bądź też omawiają polityczne, religijne lub 
socyalne kwestye dzienne. Z tego wynika, że 
dziennikom nie składającym kaucyi jest tylko 
zabronione „omawianie* faktów politycznych, 
a nie ich „podawanie“, że nie wolno im „trak- 
tować* kwestyi tego rodzaju, nie zaś o ich 
istnieniu „donosić*. Wolno jest zatem niekau- 
cyonowanym dziennikom, jak wyraźnie z brzmie- 
nia ustawy wynika, „podawać* fakta polity- 
czne bez ich omawiania, i „omawiać* wszelkie 
fakta niepolitycznej natury. Redakcya umie- 
szczając w Kuryerze dziewięć zakwestyono- 
wanvch artykułów, korzystała tylko z tych 
dwóch wolności, które prawodawca pozosta- 
wił dziennikom niekaucyonowanym. Z pomię- 
dzy zaskarżonych artykułów siedem zawierało 
fakta nie wszystkie wprawdzie, ale po części 
politycznej natury, lecz same tylko fakta bez 
żadnych uwag, bez najmniejszego omawiania. 
Trudno byłoby nawet umieścić jakiebądź o- 
mówienie w pięciowyrazowym artykule z Bel- 
gradu, że „upadek ministeryum Risticza jest 
prawdopodobny*. Podobnież nie można uwa- 
żać za omawianie faktów politycznych pro- 
stych doniesień z Londynu, że urlopowanych 
pronao pod broń, że okręta pancerne po- 
econo postawić na stopie wojennej i że ar- 
senałowi polecono wyrabiać więcej ładunków, 
niż poprzednio, albo z Odessy, że koleje że- 
lazne zobowiązały się dostarczać wagonów 
pod przewóz wojska, nie powstrzymując jazdy 
pasażerskiej, że nadburmistrz zwołał radę 
miejską dla uchwalenia ofiary na cele wo- 
jenne, że miasto Mikołajew, dało na tea cel 
milion rubli, że okręta mają być ściągnięte 
w miejsca bezpieczne, że kozacy kubańscy 


będą wysłani do armii południowej przez 0- 
dessę, lub że profesor Pirogow objąć ma na- 
czelny zarząd służby zdrowia armii południo- 
wej. Rzeczą jest w oczy bijącą, że nie wszy- 
stkie te fakta są natury politycznej. Ani sam 
profesor Pirogow nie przypisywał zapewne 
swojej Rominacyi politycznego znaczenia, ani 
zapewne nikt w Europie, oprócz świetnej 
prokuratoryi; podobnież gabinety żadnego 
państwa nie widziały z pewnością politycznej 
doniosłości w tem, czy kozacy kubańscy 
będą do armii posłani przez Odessę czy też 
inną drogą, a miasto Mikołajów nie spodzie- 
wało się z pewnością, że jego patryotyczna o- 
fiara miliona rubli do godności politycznego 
faktu, mogącego zaniepokoić Europę, przez 
świetną prokuratoryę podniesioną zostanie. 
Niewszystkie zatem te fakta były polityczne, 
ale chociażby wszystkie były polityczne, to 


/ ; | zostały podane bez najmniejszego omówienia, 
wierające także artykuły treści politycznej, : 
które dowodzą, że redakcya Kuryera syste- : 


bez cienia uwag lub komentarzy, a zatem 
w taki sposób, w jaki podanie ich Kuryerowi, 
jako pismu niekaucyonowanemu zabronionem 
być nie może. (C. d. n.) 


—E—— 
Ostatnie wiadomości. 


Kraków. Towarzystwo muzyczne ogłosiło 
konkurs na napisanie kwartetu lub chóru mę- 
skiego na 2 tenory i 2 basy do słów Edmun- 
da Wasilewskiego p. n. „Róże“. Nagroda 4 
dukaty w złocie. Drugą nagrodę 3 dukaty 
otrzyma najlepszy chór lub kwartet do słów 
dowolnie obranych bądź kościelnej, bądź świec- 
kiej treści. Zasługujące na to nienagrodzone 
utwory zostaną odszczególnione przez polece- 
nie do grania. Termin konkursu do 1 kwie- 
tnia r. b. Komitet składają pp. Józef Blasch- 
ke, dr. Fr. Bylicki, Kazimierz Hofman, Sta- 
nisław Niedzielski, Wincenty Richling, Adolf 
Steibelt, dr. Stąpisław Tomkowicz, Henryk 
Wachtel i Michał Zimmermann. 


Wiedeń. Stałym dyrektorem opery nadwor- 
nej został mianowany p. Jauner. 

Praga. W skutek demonstracyi przy od- 
jeździe Czernajewa aresztowano ogółem 29 
osób, z tych 12 uczniów. 

Kiszeniew. Jak donosi Dziennik Polskt 
rozstrzelano tutaj w skutek ostatniej demon- 
stracyi pułkownika i sześciu oficerów. 
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— Dnia 17-go stycznia pochmurno, termo- 
metr od + 2:0 doszedł do + 2:3 C. Barometr 
z małym ruchem; rano dnia 18 o godz. Gej 
stan jego był 7487 mill.; termometru — 0:8 
C. Wiatr północno-wschodni. 

Wschód słońca o godzinie 7 minut 52. 

Zachód słońca o godzinie 4 minut 29. 

— Dziś we czwartek Kat. 'ś. Pio. w Rz. 
i Pryski. Jutro w Piątek Ferdynanda i Hen- 

ka. 

Biblioteka Jagiellońska w kollegium 
Jagiellońskiem otwartą bywa na użytek pu- 
bliczny codziennie od godziny 9 do 1-szej, 
dla zwiedzających we czwartki a w inne dnie 
za upoważnieniem dyrektora. 

Gabinet archeologiczny Uniwersyte- 
tu Jagiellońskiego, w Collegium majus (6. Ja- 
na Kantego) otwarty codziennie (oprócz świąt 
i feryj) od godz. 12 do 2. Wstęp bezpłatny. 

Wystawa nieustająca Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych otwarta codziennie 
od godz. 11 do 4, prócz poniedziałku. Wstęp 
w niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 30 
centów. 

Muzeum techniczno-przemysłowe 
w zabudowaniach klasztoru 00. Franciszka- 
nów otwarte dla zwiedzających codziennie od 
10 do 1ćj i od 3 do 6 za opłatą 20 c. zaś 
w Niedziele i święta w tychże godziniach bez 
płatnie. 
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drukarni „Czasu“ 


jest miejsce wolne 


Praktykanta 


do nauki zecerstwa. 
Życzący sobie poświęcić się te- 
mu zawodowi zechcą się zgło- 
sić do bióra drukarni przy ul. 
Różannćj Nr. 418. (70-9) 


Bez wszelkich kosztów 


i pocztą opłacona, rozsyłamy na 
żądanie przeszło 100 stronnic obej- 
mujący i licznemi świadec- 
twami od szczęśliwie ule- 
czonych nadesłanemi zaopatrzo- 
ny Wyciąg z „„ibra Airy Me- 
tody naturalnego lecze- 
mia, Każdy zatem, kto o do- 
broci tej illustrowanej i 
200 stronic obejmującej książ- 
ki oryginalnej (cena A M, 
za egz.. w każdej prawie księ- 
garni na składzie) chce się prze- 
konać, niech sobie: najpierw nade- 
słać każe Wyciąg gratisewy 
„z tejże, przez IRichter's Ver- 
Iags-Anstalt księgarnie nakła- 
dowa) w Łipsku (Leipzig). (65-2) 


Wiedeń. Najrzetelniejsza i najwięk. 


fabryka 


mebli żelaznych 
Reichard & Comp., 


w Wiedniu (25-11) 
III. Marxergasse, Nr. 17, 


poleca się do punktualnej dosta- 

wy swych bardzo gustownie wy- 

konanych wyrobów. Ilustrowane 
cenniki rozsyła darmo. 


ESON 
Szkoła rysunków i modelowania 


s dla (22-15) 
sztuki i przem. budowania 
z pensyonatem 


CHARLES SCHILD 


w Wiedniu VII Kaiserstrasse 31. 

Programy „rozsyła na żądanie opła- 

» tnie. Przyjęcie uczniów może każdej 
chwili nastąpić, 

Wiedeń, 1876 r.  Dyrekcya. 


Redaktor odpow. wydawca Jan Kwiatkowsku. 


Nagroda Narodowa 16.000 fr. 


Wielki medal złoty p. T. Laroche. — Medal na wystawie międzynar. 
w Paryżu 1875, 


QUINA LAROCHE 


ELI 


China Laroche jest 
eliksir przyjemnego smaku, 


nad wszelkiemi winami i sy- 
ropami z chiną, stwierdzone 
zostały doświadczeniem w szpi- 
talach przez 20 lat pomyślne- 
go nżycia przeciw niedostatko- 
wi i opadnięciu ze sił, upośle- 
dzonemu trawieniu, mozolnemu 
powrotowi do zdrowia, prze- 
ciw gorączkom trzęsącym, U- 
porczywym i zadawnionym. 
Wymagać należy niżej u- 
mieszczony podpis. 


wyższość jego i skuteczność | 


Tro 


XIR 


zawierający wyciąg z trzech gatunków chininy. 


Wzmacniający, przeciwgorączkowy i powracający siły. 


(HINA z ŻELAZEM 


w połączeniu szczęśliwem ze 
solą żelazistą, łatwo rozpu- 
szezalną, zesubstaneyami wcho- 
dzącemi w skład Chiny La- 
roche pojedyńczej. 

Zalecana przeciw niedokrwi- 
stości, przywraca krwi czer- 
wone kuleczki, stanowiące siłę 
i piękność krwi naszej; prze- 
ciw blednicy, upławom, dla 
kobiet po połogach. 

W Paryżu, 22, rue Drootu, 
w Warszawie w składach ma- 
teryałów aptecznych pp.: Mro- 
zowskiego i Gallega, we Lwo- 
wie w aptece p. Mikolascha. 

(13-12- 


T E TYDZ EAOEM E 
TEATR KRAKOWSKI. 


We Czwartek d. 18 Stycznia 1877 r. 
Rozpocznie: Krotochwila w dwóch aktach przez M. Bałuckiego: 


Teatr amatorski 


OSOBY: 


Tromboliński 
Agata, jego żona . 
Dorcia, jego córka 
Smętnicka 


P. Wojdałowicz. | 
P. Wojnowska. 
Panna Csaki. 

P. Kwiatkowska. 


Pani Wolska. 
Pan Szymański. 
Pan Roman. 
Pan Eker. 


Sydonia, j. córka 
Sędzia . a 

Kancelista . zd 
A. Hubiczek, inżyn. 


Rzecz dzieje się w mieście powiatowćm. 


Zakońszy: Operetka w dwóch aktach 


Z muzyką Fr. Suppó'go - tłumaczenie 


Juliana Miłkowskiego . 


LEKKA KAWALERYA 


080 


Bums, burmistrz Pan Morozowicz. 


Tiipf )>. Pan Janusz. 
tohir 3. Pan Jejde. 
Weissling )E . Pan Galasiewicz. 
Kitt JL. Pan Kwakiewicz. 


P. Kwiatkowska. 


BY. 
Regina, córka Weissl. P. Kwiecińska. 


Dorota, córka Kitta P. Sławińska. 
Wilma C P. Płaczkowska. 
Herman  . i P. Struczyński. 


Janós, wachmistr Pan Ignatowski. 
Stefan, huzar P. Wojnowska. 
17-tu Huzarów. 


Dziewczęta, Chłopcy, Mieszczanie, Dzieci, Huzary. — Rzecz dzieje się w małóm 
miasteczku na pogranicza Węgier. 


Tańce w I. i II. akcie układu p. Alberta Ekera. 1. Wale styryjski, 


2. Czardasz 
Początek o 


w 4 pary. 
godzinie 7. 


SORZONCADWNN BER MIE 


W druk: 


ini „CZASU“ 


Dostawców masla i jaj 


uprasza pewien hurtowny dom han- 
dlowy w Dreznie o najtańsze oferty 
za gotówkę. Listy znacz. ©. 7914, 
przyjmuje Rudolf Mossę w Dreznie. 

(24-14) 


Istniejący od wielu lat amerykańsko- 
rosyjski 


sklad futer 
J. M. Fischer 


w Wiedniu. obere Donau- 
strasse 89% obok Schillerhof, 
oleca swój bogato zaopatrzony skład 
onfekcyj damskićj w towarach futrza- 
nych, tudzież wszelkie gatunki futer 
męskich do miasta i na podróż trwale 
zrobionych, w bardzo gustownym kroju 

i wogóle 
towary futrzane gotowe 
i nieobrobione. 

Także częściowo po najtań- 

szych cenach hurtownych. Tü 1 
Zamówienia. z prowincyi będą jak naj- 
lepićj uskutecznione. (58-13) 


Are A zwija 
SYROP 
sosnowo - balsamczno -Ziołowy 
Alex. Mańkowskiego, 


wypróbowany w szpitalach wiedeń- 
skich i krajowych, przeciw wszelkim 
uporczywym kaszlom i kokluszowi. 
Cena flaszki 1 ztr. 
Główny skład utrzymują: we Lwo- 
wie P. Mikolasch. aptekarz; w Kra- 
kowie W. Redyk, apt. pod Baran- 
kiem; w Czerniowcach W. Beldo- 
wicz; w Warszawie H. Kucharzew- 
ski, oraz nabyć można prawie w każ- 


dej aptece na prowineyi, — na żą- 
danie listy i świadectwa wysyłam 
franko. (10-17 


E A «Zenka 
Józef Terakowski 


introligator 
przy Zakładzie »CZASU« 
podejmuje się robót do tego za- 
wodu należących; wykleja stare 
księgi i czyści z móli i kurzu 
biblioteki. (31-16) 


eeose omera (maa ama waza 


Rządca Drukarni Józef Łakociński. 


AR, 


